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Wiadomości zagraniczne.

■—  Paryż 12 Października. —
Jont. des Deb. zebrał jak następuje w krót- 

Jkośi i reznltata wybuchłej u.iędzy* Mexykiei . i 
Stanami Zjednoczonems wojuy, od czasu obsa
dzenia pixez wojsko Stanów Zjednoczonych Ka- 
liłon ii: ».Lel wyprawy osiągnięty zosłai, Sta
ny Zjednoczone zmniejszyły swe nieograniczo- 
■« pretensye do Oregonu, zamierzywszy sobie 
opanowanie Kalifornii a mianowicie portu Sgo 
Franciszka, portu najw ybom icszego u. całym 
iw iecie . J. st to rzec? spełniana,  i Mexykanie 
nie mogą irh znosić do zwróccdia lej zdoby
czy . Wojna jest odtąd be? celu. Santa* j ,  któ
ry. wylądował w Vera-crnz 1 pozbył się prezy
denta Paredes, który teraz sam uwięziony jest 

■ Alexyku, zkąd był na czrle wojska wyru
szył przed parą tygodniami, jest znowu panem 
Mexy;ku. Jest on nim bez zaprzeczenia, gdyż 
byli ego nieprzyjacie’e siali .się Jego uajgorliw- 
szemi stronnikami między iunemi pan Gomez 
Fariai , dawniej pod nim vice-prezydeut. Jest' 
powód sądzenia, źe Santaua porozumia się w  
Hawanie z ajentami rządu Stanów Zjedn., i źe 
lyiko po 10 przybył, aby przyznać odstąpienie 
Kalifornii.

» Z  wszyatkiegi co zachodzi między .Medy
kiem i Stanami Zjednoczonemu, okazuje się naj
widoczniej , źe ostatnie mocarstwo znajduje się 
w  posiadaniu 1 n im icrnego pohrzeż'i przy mo
rzu Spokrjnem , gdzie przed rokiem ai i jednej 
atacyi nie. posiadało, Ńawet po podziale O re- 
gon n , pobrzeźe jego przy tern morzu rozcią
gałoby cię tylko na 8  stopniowej długości, nie 
majacei prawie żadnego miejsca zdatnego do 
zarzucania kotwic. Przez zajęcie Kalifornii po
zyskało kra- pob.zeźny, rozciągający się od 42 
do 23go st. na d ó ł, przeźynając w poprzek po
łudnik, długość wynosząca w prostej linii prze
szło 300 mil niemiec. I st*. to po proutn zupeł
na rew olucya, która zaszła na szali mocarstw

nad morzem Spokojnem , dla Francyi jest to kwe- 
stya bez żadnego bezpośredniego interesu; ale 
dla Anglii jest największe, w agi.«

— Dnia 12 Października. —
Onegóaj przyjmował Król w St. Cloud po

sła hiszpańskiego przy tutejszym dw orze, pana 
Martiiiez dc la Rosa na szczególni m posłucha
niu, na klórem złożył królowi odpowiedź Kró
lowej Izabelli i królowej maiki na propbę c rę
kę Ini injtl.i Ludwiki dla xięcia Męutpensier. J. 
R. Mość przyjmował także nadzwyczajnego po
sła i pełnomocnego ministra króta Juici Bawar
skiego, xcia Ludwika von Oettingen-Wallersleiff, 
który mu złożył listy zas erzytelui ijące.

Courrier jranęair donosi, że angielska e -  
skadra na OceaLU powiększoną została d o 2 0 u - 
krętóW; i przez to dwa razy jest większa niż 
tameczna sita morska francuzka.

Z okoliczności zaślubin auęoia Montpensier, 
udzielił król wielką liczbę ułaskawień i złago
dzeń kary.

Cowrrier franęai* pisze , źe w skutku nie
porozumień między Porłą i lum sem , eskadra 
francuzka pud roz.azam i xięcia Joinville udać 
się ma ao Tnnisn; zdaje się bowiem , jakoby 
dywan chciał gw. łlowuie wystąpić przeciw  re- 

jeucyi tunelauskiej.
Ź  *'ulonu piszą poi d. 5 b. m .: Parowa kor

weta Layoisier, która doia 30 węztś. odpłynę
ła z Tunisu, przywiozła powzięie przez Beja 
lunehńskiego postanowienie przedsięwzięcia w 
królce podęóży do Francyi Ta wiadomość mo
że być uważaną za urzędową.

Poseł francuzk w R zym ie, hr. Rossi przy
był d. 7 dc Marsylii.

Przedsiębiercom, którzy z maryrarką lub 
wojskiem lądowem na dosiawv żywności zawie
rają on trak ty, rząd miał położyć warunek. *- 
by swe zapasy za granicą zakupywali , mając 
na ceiu utrzymanie umiarkowanych cen w 
kraju

Po długich podrrżacb zuakoŁ-lty drty8*8* P* 
Rugendas, powrócił do Paryża, przywożąc s
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sobą w ielu  zbiór skiców krajowidowycb i po
mników ź M ex"ku, Peru, Boliwii, Cbil)., r z e - 
czypospolitej Argentyńskiej i z Uruguaju. P«- 
znanie przez niego zupełne nieznanych okolic, 
Arakonierów i Patagończyków uważają za praw
dziwe odkrycia.

W  tych czasach uskuteczniouo znowu spis 
ludności Paryża; liczy on 912,000 mieszkań
ców , z których potowa są rodowici Paryźanie; 
na 100 osób przypada 4cb cudzoziem ów W  
przecięciu rodzi się coroczuie 39,000 dzieci i 
zawierają 9500 małżeństw, powiększej części 
w  maju. Z liczby mieszkańców jest 3170 u -  
rzędników, 2300 handlarzy winuych, 1423 le 
karzy, 10,000 dorożkarzy i 50>000 służących 
obojej płci. W  lombardzie zastawiają co rok 
lantów za przeszło 20 milionów fr.— Paryż spo- 
żywa pomiędzy iuiiemi rocznie: 129 milionów 
jaj i 7 milionów tuzinów ostryg, do tego wy
pija 1^ miliona butelek wina Corok zdarza się 
300 bankructw. Ldczba teatrów podniosła się 
do 24, które razem mają dochodu 7 milionów’ 
franków’. Go rok drukuj “ się 300 mU.onów ar
kuszy gazet, a nakład ich podwoił się w prze
ciągu lat 10.
< — Londyn 10 Października . -

Według wiadomości z Malty pod dnieru 29 
z. m., przybyła tam w wilię z Gibraltaru fre
gata parowa Terrible, dla zabrania ztamtąd 
3,000 worków sucharów, dla floty admirała Par
k e r , która , jak sądzą , przez kilka tygodni Stać 
będzie przy Gibraltarze na kotwicy.

Z Aden douoszą, że araby w liczbie 5000 
przedsięwzięli wśród dnia napaść na miasto; ale 
z wielką stratą odparci zosUll.

Gfobe donosi, że teraźoiejszy obrachunek 
dochodów publicznych za upłyniony kw artał, k tó
ry za kilka dni ogłoszony zostanie, bardzo kc 
rzystnie wypadł. W e wszystkich źródłach do
chodu nie wyjmując dochodu ze stępia, okazał 
się przybytek względem poprzedniego kwartału; 
i cały roczny dochód, który w ostatnim lipcu 
okazał się mniejszym o 1 mil. względem roku po
przedniego, (z powodu redukcyi taryfy) teraz 
zaledwie pół miliona będzie moiejszy od prze- 
szłorocznego.

Otrzymany tu właśnie z Beruy list, pocho
dzący t  wiarogoduego zazwyczaj źródła, na
prowadza prawie na dom ysł, że w lej chwili 
hr. Monlemolin znajduje się w Szwaicaryi.

Douoszą z Paryża, że w tych dniach pan 
Guizot wygotował obszerną notę do gabinetu an
gielskiego , w której dow odzi, że przez potą- 
jemue postępowanie, zachowane w układach 
względem małżeństwa xcia Montpensier, nie do
puścił się gabinet francuzki żadnego wiarołofń.- 
stwa względem Anglii.

Mor/iing Post donosi znowu o Wykradze
niu , które w towarzystwach wyższej arystokra- 
cyi wielkie sprawia wrażenie. Córkę xtia Beau
fort wykradł rotmistrz z gwardyi przybocznej, 
nazwiskiem' Lovell.

h ró1 Belgów ma być pośrednikiem pomiędzy 
dworem francuzkim i angielskim der załatwienia

nieporozumień wynikłych z powodu małżeństwa 
xięcia Montpeńsier.

W yrazy: Lord i Lady, pochodzą od sasów. 
Lord pochodzi od La-fort (dający cbieb, Loaf- 
giver), zląc! że pan zazwyczaj podejmowałswym 
kosztem pewną liczbę przychylnych i zaopatry
wał icb w jadło. Lady, pochodzi od Laf-diau 
(dająca chleb , Loav-server), dla tego , że go- • 
spodyni domu obowiązana była rozdzielać chleb 
i podawać go gościom.

—  Madryt 7 Października. —
Królewiczowie francuzcy przybywszy w czo

raj do pałacu królewskiego, przyjęci zostali 
przy wielkich schodach przez dwór i Grandów, 

przy .wejściu do pokojów królewskicb przez 
Infanta Dou Franciszka a Paulo i syna jego , 
narzeczonego królowej , którzy ich wprowadzi
li do gabinetu któjowej , gdzię monarchini oto
czona ministrami, czekała na nich z matką, 
siostrą i córkam. lulania. Po pierwszych przy- 
witaniarh, udały się wszystkie dostojne osoby 
do innego apartamentu, gdzhe £ godziuy zaba
wiono. Potem wezwano członków poselstwa 
francuzkiego i orszak królewiczów francuzkich, 
i cała rodzina królewska udała się do sali tro
now ej, gdzie sama królowa przedstawiła kró
lewiczom. obecne osoby dworu s-wego. W krót
ce królcwiczowie odjecnali do- holem poselstwa 
francuzkiego dla wypocznienia po trudach duia 
tego. Przed tymże hotelem ustawiona jesl kom
pania artyleryi z chorągwią. Około g. o  k ró - 
iewiczowie udali się powiórnie^do pałacu Da o- 
biad. Mocne patrole konne przeciągały po uli
cach w uocy.

M’iiisteryalny dziennik- wieczorny napisał 
w czora j:» Przyjęcie, jakiego króle  wiczowir j ra_n* 
cuzcy doznali od ludu m a d ry ck ie g o , było świe
tniejsze i wspanialsze, aniżeli sobie kto wysta
wić może Gały lud, wyższe i niższe klassy, 
wyruszyły dla powinszowania dostojnym króle
wiczom: ii

Heraldo nazywa wjazd królewiczów tryum
fem odniesionym nad nieprzyjaciółmi kraju, i 
cieszy s ię , że najmniejszego nie doznali uchy
bienia. Panującem uczuciem (mówi len dzien
nik) była ciekawość. Postawa mass ludu była 
spokojne i przyzw oita, jaito narodu pomnego na 
godność swoją. «

W szyscy członkowie raunicypalności miasta 
Burgos zostali uwięzieni, ponieważ nie chcieli 
przyjąć uroczyście królewiczów fraucuzkich.

Tu w Madrycie odkryła polieya w prvw a- 
luem mieszkaniu znaczne zapasy prochu.

Gazety ministeryalue nazywają xcia M ont- 
pensier » Infantem hiszpańskim «

Infantowi Dou Franciszkowi a Paulo dano 
rzeczywiście do zrozumienie, aby z córkami 
wyjechał do Paryża wraz z królewiczami fran- 
cuzkienri. Zdaie s ię , że Infant nie ma wcale 
ochoty rozłączyć się z najstarszym synem 
swoim.

D. 3 b- m. zawinęły do po-tu W alencyi 2 
okręty angielskie, podobno dla dania opieki pod
danym angielskim.
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Paryż, 12 Pażdz.— Jeszcze uie nadeszła tu 
depesza telegrafkzua o odbytych zaślubinach w 
M adrycie; ale drogą nadzwyczajną otrzymano 
wiadomości z dnia 8. Króle wiczowie francuz '  
cy^ towarzyszyli w tym dniu konno obudwom 
krolowym i Infantce, przejeżdżającym się w po 
wozach po Prado. Od dnia wczorajszego nie- 
bo z matemi tylko przerwami ciągle jest zasę
pione, i deszcz pada od czasu do czasu, z cze 
go pokaznje s ię , że telegraf nie może tak szyb
ko działać jak zwykle.

Poseł angielski wyprawił wczoraj oficera do 
Kadyxu i sam polem udał się do Aranjtiez. Po
jutrze ma tu powrócić.

—  New-Jork 10 Września. —
Z  widowni wojny donoszą, że jenerał ame

rykański Taylor miał dnia 1 wrześ. wyruszyć 
z  Camargo do Monterey, a brygada jen. Wal- 
l i s , tworząca straż przednią, opnściła Camargo 
d. 22 sierpnia , ale miała posunąć sięr tylko do 
nnasta Cbina, gdzie czekać ma ua główny kor- 
pns. Korpus rozpoznawczy pod wodzą pułko
wnika Hays, dostawszy się do San Fernando i 
do Chiny, opisuje drogi jako w najgorszym jbę- 
dące stanie i dla arlyleryi wcale nieprzystępne, 
tak że jenerał Taylor wiele jeszcze będzie mu
siał pokonać ti ndności, nim się dostanie do Mon
terey Pułkownik Hays wkraczając z swym puł
kiem do Sl. Fernando, nie tylko nie znalazł tu 
żadnego oporu, ale nawet mieszkańcy przyjęli 
Amerykanów jako wybawicieli.

Wszystkie doniesienia z Mexyku zgadzają 
się w tein, że jenerał Sautana powróeił do Me- 
xyku za przyzwoleniem Stanów Zjedn. W szy
scy kapitanowie amerykańskich okrętów bloku
jących mieli rozkazy, aby nie tylko nie opierali 
się wylądowaniu jego  w ‘ V era-cruz, ale nawet 
Wysłali do niego po jeduym oficerze dla powin
szowania mu powrotu jego. W Vera-cruz,przy
ję ło  go wojsko z zapałem, ale lud w ugólnd-. 
ści bardzo zimno. Ztumtąd udał się do dóbr 
swoich Euęerro (nie Mango He G!avo), o 4 ro 
dziny drogi od Jalapy odległych, i dopiero°d. 
28 sierpnia ruszył w drogę do Mexyku, gdzie 
na przyjęcie jego wielkie czyniono przygotowa
nia. Tym czasem zaś mianował on nowych mi
nistrów; Wojny, skarbu, spraw zagr. i spraw 
Wcwn. W  Vera-eruz biegała wieść o zaszłem 
w  Diektórycb miejscach poruszeniu na - korzyść 
b .' prezydenta Harrera. Paredes był jeszcze u- 
w ięziony, ale bez wątpienia będzie” na wolność 
puszczony, skoro się rząd Santauy poniekąd u- 
twierdzi. Powszechnie o- źają już za rzecz 
Pewną, że Amerykanie zaniechali całkiem płan 
uderzenia na twierdzę San Juau d’UUoa , i źe 
^  ogóle zmniejsza się u nich chęć dalszego pro
wadzenia wojny.

R ozm aitości.
Z E R W A N E  ZW IĄZK I

(Ciąg dalszy.)
Kiedy Ludwika doszła do lej części modlitwy, '

gdzie zw yk ła  w zyw ać błogosław ieństw a niebios 
dla rod ziców , zatrzymała się i rzekła  do n au czy
cielki :

A  mama Leonia czy  nie przyjdzie n igdy mnie
w idzieć?

W iesz d o b rz e , ze mama Leonia um arła ; od p o - 
wiedziata nauczycielka łagodnie.

A  kiedy umarła? od rzek ło  dziecko.
O , już dawno.
Um arła! odezw ała się Ludw ika , jakby nie d o 

w ierzając ; a dla czego?
Bóg dobrotliw y tak chcia ł.
Ludw ika umilkła i skończyła  modlitwę.
U m arła ! szepnęła sobie pani D um eray; jestem 

um arła dla mego dziecka.
Powiedz pani : dohra n o c ! rzekła nauczycielka 

do m ałej d z iew czy n k i, zabierając ją.
Dobra n oc pani! w ym ów iła  Ludwika , na p ó ł  

śpiąca żegnając panią Dumeray sw ą  rączką.
B yw aj zdrow a m oją  p an ienko, byw aj zd ro

w a ; w yrzekła głosem  wzruszonym  pani Dumeray
W  tćj chw ili chciała wstać i ująć dziecię w  

sw oje  o b ję c ie , aby je u ca ło w a ć , ate uczuła się za
trzym an ą , przykutą do miejsca , przez jakąś siłę 
nadnaturalną, n iepokonalną. N awet w y ra z : „m oja  
c ó r k o !"  nie m óg ł się jćj z ust w yd ob y ć.

G d y  L udw ika poszła już do sw ego p o k o ju , p a 
ni Dum eray z pośpiechem  się oddąliła.

W  parę dni udała się znow u na ulicę M a il, lecz 
dow iedziała się od  od źw iern eg o , że p . Dumeray 
w y jech a ł poprzedniego dnia d o  po łu dn iow ej F rancy i.

Niestety! pom yślała Leonia , dom yślił się p e w 
n ie , żem  się w cisnęła  do niego i obaw iając się, 
aby moje słow a nie zasiały z łego ziarna w  sercu 
dziecięcia , uprowadza je z sobą d a lek o , bardzo da
leko odem nie.—  I smutnie zw róc iła  sw e kroki ku 
ulicy Pageyin.

B yło  to na początku zim y, która ow ego roku  
należała  do najostrzejszych. O d  czasu , odkąd  cór
ki nie b y ło  w P ary żu , p . Dum eray nie w ych od zi
ła  z poCoju , chyba tylko śród n ocy  dla kupienia 
w  , sąsiedztwie żyw ności na dzień następny. G d y 
by b y ła  sa m ą , um arłaby z osłabienia , m orząc się 
g ło d e m , ,lub też podniecając umyślnie gorączkę 
przez pożyw anie  niestrawnego i n iezdrow ego mię
siw a , jakie w Paryżu sprzedają brudne garkuchnie. 
L e cz  o b a w a , iżby  zdrow ie Edmunda na tern nie 
c ie rp ia ło , skłoniła  j'ą do starania s ię , ahy m ałe 
ich  posilenie b y ło  zdrow e i p o ż y w n e , które gotu
ją c  w m ałym  p iecy k u , przesiadyw ała przed nim 
p o .c a ły c h  dniach z żamkniętemi pczarui, skurczo
na w  starem poręczow em  krześle i zostając w sta
nie zupełnego otrętwienia rów n ającego  się n ied o - 
łęztw u.

C o się tyczy Edm unda , m iłość dopom ogła  mu 
do zwalczenia nędzy, i jakhy cu dow nym  sposobem  
krzepiła s iły , i zdrow ie jego z d o ła ło  p o d o ła ć 'c o 
dziennie trzynasio-godzinnej p racy , na k tórą  z ta
ką odw agą się skazał. N ieszczęściem  zabrakło i 
rob oty , a w  ów czas zaledwie w c ią g u  całego -mie
siąca marca zarobił dwadzieścia frank ów . T ym cza
sem zaś w yczerp a ły  się zasoby, i Leonia już tyl
ko na kredyt brała ch leb  i trochę mięsa , którego 
potrzebow ali N a k om ec, n ad chod ził termin w  kw ie
tniu , a me b y ło  z czego z a o łacić a5 franków - k tó 
re się w łaścicie low i należały .

Na m yśl tak okropnego położenia  , straszliwa 
niespokojnośc trapiła Edm unda. Codzieó widzia
ła  go coraz bardziej boleścią  przejętego. B y ły  ch w i
le , kiedy p og rążon y  w  m yślach  nad swym  okro
pnym  stanem , przyb iera ł w yraz twarzy tw ardy i
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okrutny; spojrzenie jego staw ało się p o n u re , dzi
k ie ,  a pięści ściskały się z -rozp aczy . P jn i Du-ne- 
ray natenczas, cała  d rżą ce  i zakryw ając oblicze 
ręki m i, pom yślała •• aby tylko nic posu nął się do 
kradzieży, dla dania mi chleba.

D iiia '8  kw ietnia, 25 franków  kom ornego w in 
ny już b v łv  Łyć zapłacone w  p o łu d n ie , jakn w  
ostatecznym  terminie. O dźw ierny uprzedził loka
torów  przy ich w prowadzaniu s ię , że  w łaściciel 
co dc. tego przedm iotu b y ł  n ieubłaganym , i że za 

" najm niejsztm  opóźnieniem  się, kazał sprzedaw ać 
melde.

R ano 3 k w feln ia , Edm und w yszed ł wcześnie, 
aby pójść do jednego 2. daw nych  towarzyszóW j k tó
ry  juz pow in ien  b y ł  znajdować sie w Paryżu, i przed 
k tó r y m , przezw ycięża jąc w s ty d , względu na 
daw ną p rzy ja ź ń , n.iał się zw ierzyć z swem sm u- 
tftem połozen ićm . C d y  Edm und w y s z e d ł, pani 
Durr.eray w zięła do rąk naszyjnik opraw ny w  d y -  
am ei.ty, który zah .ała  przez zapom nienie, ucieka
ją c  V H a v r u ,  i aż dotąd przech ow yw ała  go sta
ran n ie , w  nadziei, że  będzie m ogła dać go swój 
c ó r c e ,  jako upom inek , albo jako jaki talism an, 
często łzam i go skrapiając. Z  uniesieniem p rzy 
ciskała go do sw ych  ust i gdy się w niego przez 
niejaki czas w p a try w a ła , przyszły  jej na pamięć 
w szystkie n ieszczęścia , któremi przepełn ione zo
stało jćj ży cie  o d  ow ego rieszczęśiiw cgo d n ia , kie
dy go ostami raz miała na sobie. Potem jeszcze 
raz "go u ca łow aw szy , rzekła : „trzeba  koniecznie"; 
schow ała  go d c  kieszeni i W yszła.

O w ego dnia pani Dum eray b y ła  jeszcze -bar
dzie) s ła b ą  nia zw ykle. .T ylko chw iejąc się i b a r
dzo w oln o zd o ła ła  zejść z błotn istych  i śliskich 
schod ów . D oszedłszy do drzw  w y rh od zą cy ch  na 
u ’ i c ę , Obróciły sw o ją  drogę na, pij c  Notre Dai.ie 
des V ictoires. Już zroF la  kilka kroków  na ulicy 

-Ptagevin, kiedy waltymże kierunku i w tejże chw ili 
nad jechał -nagle kftbi yołet. N a ło sk o t , j .k i  się zro
b i ł y  Leonia podniosła g ło w ę  spojrzał*, przed  sie
b i e  i poznał? w ew nątrz pana Dum eray z córk ą .

Doniesienia
C E N Y  Z fi U Z  A  

i\a targowicy publicznej u> Krakowie w "ich 
gatunkach praktykowane.

Dnia 26 i 27 1. O atunek 2. G aTUNE* 5 (jatubes

Października od do od do od do
1846 roku z. g- z. ff- z. g. X. g- z . fT-! z.

K rz., Pszenicy. iti h i ł 20 i* ----- h 10) 12 — 33
„  Z y ta .... . ., ; 35 — 36 - 33 ------ 34 - — — — —

, ,  Jęczmienia 26 27 15 •24 ___ 25 18 _ *3 15
O w sa........,* 16 — 17 14 ----- I b — __ 13 10

,, Grochu.. — — 35 — — — 34 — _ — 33 —

Jagieł. .. — — 57 — ----- 55 - -a — —

Rzepak letni — — 22 — — — 21 — — --- —
»> ,* zimowy — * — 27 — — — 26 — — — —

»> Tatarki.. __ 22 — — — — — _ __ —

,» Soczewicy — — - - — — — —

, ,  Ziemniak
„  W ielogr.. * • _ _ — — — — _ a. —
,, Koniczyny - — — — — — - — — — —

Centnar liana e«l z (. i  gr. d „ ZJ. 3 gr. — . Cen
tnar domy od zł, „ gr. 24 da z). 3 gr. 12
M ada garniec od zip. ti gr, — do zip & gr, 15
Jaj kurzych k o p a .................................... *ł. 2 gr. —
Drożdży wanienka . . . od złp 4 g. — do d p  5
Kaizy C zęstocbi wskiej miarka od zł. — do zł. fi g. 15 

,, " Tatarczanej . . ,, o.l zł. 4 do zł. 4 gr. 18
,, Przenicznej . . ,,  ód zł. 3 gr, 20 do 4 gr. 24

L udw iko! Ludw iko! za w o ła ła , biegnąc jak sza
lona na środek u licy, w yciągn ąw szy  ręce ku k a -  
b ry o le io w f, który nadjeżdżał. L u d w ik o ! jestem 
tw oją  matką!

W  tejże chwil" została p ow a lon ą , przydep tan ą  
przez konia i k o to  od kabryoletu przejech a ło  jej 
n o g . , tak , iż zem dlała.

KiTdy odzyskała przytom ność, lekarz i m ąż sta
li p rzy  jć j łóżku .

Bf)2e ! rzekra głosem  osłab ion ym , w od ząc p o  
pokoju wzrokiem , o b łą k a n y m , czy ż  nie‘ będę m o
gła nigdy um rzeć? W  tern spojrzenie jćj zatrzyma
ł o  się na panu Dum eray, którego oczy m im owolne 
łz y  zrobiły. A h , moja c ó r k r ,  moja córka! w y 
k rzy k n ę ła , w yciąga jąc ręce ku niemu. Przez li
tość! jedno uściśnienie m ojej córki!

U jrzysz ją  jutro o tejże samój godzin ie ;  rze k ł 
parj D um eray, pod warunkiem , że  sama tu tylko 
b ęd z iesz , i że nie pow iesz L u d w ice , iż jest tw oją  
córk ą .

Masz słuczność! szepnęła Leouia ; obraz matki 
um ierającej na b a r ło g u , ściskałby ją  przez ca łe  
ż y c ie ;  trzeba jćj oszczędzić tę okropną pam iątsę. 
Na wszystko przystaję.

Lekarz i pan Dum eray odeszli. T en  ostatni d a ł 
sztukę złota żonie od źw iern eg o , i p r o s ił , aby pie
lęgnow ała c h o r ą , zanim przyśle do niej Siostrę 
M iłosierdzia. VD- c. n .)

PfCŁUECUAl- DO KAAKÓWa .
Od dnia 27  do dnia  28 P zid ziirn ik a .

O raciew icz  I.arol. Ostaszewska M agdalena, z 
P olsk i;—  Budberg jen era ł ces. ross., S ch im i^ e k  
Salomea, Branicki A łcxander hr., z G alicyi; —  
Friesner Jerzy, Skutscb, z Pruss.

W y je c h a li  z Krakowa.
' Chabelaki Józef, Niemojewska Helena oh., 

bel Stanisław , Zagórski Antoni ob ., Potocka ®*a_ 
i-ya ob . d o  P olsk i; K uczkow ski K a z im ie r z  h r., 
d o  G alicyi; —  Krasno w ski W incenty h r . ,  do Pruss.

Lrzedowe.
Kaszy Perłowej . „  od zł. 3 gr. 15 do 3 gr. 24

,, Jęczmiennej . ,, od zł. 2 gr. 12 dc 2 gr. 18
Maki z pod krupek zip. 1 gr. 6
Spirytusu garniec z opłatą od złp. 8 g. 24 do zł. 9 '.1 5  
Okowity garniec z opłatą od źłp. 7 gr. 15 do złp. 8
Kapusty kona . o d  zip 3 do .łp . 4 gr. —
Pietruszki kopa . . .  od złp. 1 do złp. 1 gr. 6
Porów kopa . . od zł. 1 g. f> do złp . 1 gr. 12
Kalarepy kopa . . .  od zip. 2 do złp. 2 gr. 6
Karpieli kupa . . . .  od złp 3 do złp. 3 gr. 13
Marchwi kopa . . .  od złp. 6 do 'złp  b gr. — 
Buraków kops . . . . .  od zip. 6 do złp. 8 gr. —

Sporządzono w Diórze Komaiissaryatu Targowego.
Kraków dnia 27 Października 18-4R r.

Kommissarz Targowy.
IV. Dobrzański. 

   Pszorn A ijunkt._______
N o t a r y u s z  p u b l ic z n y  

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Dnia 29 m. b. i dalszych od godziny 2ćj % 

południa, w Slradomiu pod L. 27 w gmachu 
Rządowym sprzedane zostaną przez pnbliczną 
licytacyą, za gotową srebrna monetę różne ru
chomości, mianowicie szafy, łóżk a , stoły, krze
sła , stołki i tym podobna stolarszczvzna.

Kraków dnia 25 Paździeruika 1846 r.
(3r.) Marcin Strzelbicki.


